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SAMOCHODY 
w roku 1930.

Kwitnący na Z achodz ie  p rz e m y s ł  a u to m o ­
bilowy, n ie  zadaw aln ia  się uzyskanem i do tąd  
wynikami, w dziedz in ie  budowy i konstrukc ji  s a ­
m ochodów , lecz  dąży ciągle s iedm io -m ilow em i 
bu tam i naprzód . Od d łu ższeg o  już czasu  je s ­
teśm y w kontakcie  z na jp o w ażn ie jszem i w ytw ór­
niami i m ożem y dziś po in fo rm ow ać  naszych 
Czytelników, jak się b ę d ą  p rzed s taw iać  no w e  
m o d e le  sam ochodów  na rok  1930.

K aroserje  będą  cechow ać  żywe barwy, 
wszystkie zaś  m eta low e upiększenia , b ędą  w yko­
n an e  z ch ro m o -p la ty n o w an ej  stali. Z chrom o- 
p latynow anej s tali z o s ta n ą  rów nież  wykonane 
ch łodn ice  i la tarn ie  przednie . S zyby  och ro n n e  
i okna, w yrabiane  b ę d ą  z n ie tłuk liw ego i z a p e w ­
n ia jącego  b ezp ieczeń s tw o  szkła . W nętrza  s a ­
m ochodów  posiadać  b ędą  p n e u m a ty c z n e  w yś­
ciełania, k tóre  p rzez  sw ą wielką o szczęd n o ść  
p rzes trzen i ,  okażą się p raw d o p o d o b n ie  b a rd zo  
praktyczne. Wozy kry te  będą  się w y d a w a ć  niż- 
szem i, jak  dziś. N iższy ten  wygląd z o s tan ie  
osiągnięty , p rzez  u m ie ję tn e  m an ip u lo w an ie  lin- 
jami rysunku  i p rzez  s a m  ry su n ek  raczej, a nie 
p rzez  rzeczyw is tą  w ysokość  ram y podw ozia .

W iększość  sam o ch o d ó w  będz ie  p ra w d o p o ­
dobnie pos iadać  sze śc io -cy l in d ro w e  silniki, p rzy ­
czem  cena  ich będz ie  s to su n k o w o  tak  niska, że  
w s trząśn ie  naw et najbardzie j  b la se  a u to m o b o lis -  
tam i.  S am ochody  ośm io-cy lindrow e są  z a p o w ia ­
d a n e  n a w e t,  p r z e z  f a b r y k a n tó w  n ie  p ro d u k u ją c y c h  d o tą d  
p o d o b n y c h  m a s z y n .  N ato m ias t  nie zanosi  s ię  na 
w prow adzen ie  rzeczyw iśc ie  now ego s a m o c h o d u  
cz te ro -cy lind row ego , choc iaż  oczywiście typ ten  
zachow a  swą p o p u la rn o ść  w z a s to so w a n iu  do 
sa m o c h o d ó w  tan ich  o m ocy 1 0 — 14 KM.

K onstrukc je  podw ozi nie u legną, za  p ew - 
nemi oczywiście  wyjątkami, żadnym  [wybitnym

C^O D Z I E N N Y  O B R A Z E K .

N a sz e  p o lsk ie ,  n a p ra w d ę  ca łko w ic ie  w ykonane w kraju, au to b u sy  i sam o c h o d y  c ię ż a ro w e  
, U RSU S*, zysk u ją  c o ra z  l ic zn ie jszy ch  odb io rców . Ju ż  w p a ru  p o w ia tac h ,  l in je  a u to b u s o w e  
u bs ług iw ane  są  w y łączn ie  p r z e z  .U rsu sy " ,  a w ie le  za rządów , w iększych  p rz e d s ię b io r s tw  i fabryk, 
wyrugowało  z u p e łn ie  wozy o b ce j  p rod uk c j i .  Oto cod z ien ny  o b ra z e k —gdy po o s ta tn ie j  kontro li ,  
au to b u s y  i s a m o ch o d y  c ię ż a ro w e  . U r s u s "  o p u s z c z a ją  fabrykę w C z e ch o w icach ,  k ie ru ją c  się 

. n ie r a z  w różn e  k rań ce  Polski,  do swych now ych  nabywców.

N o w y  sa m o c h ó d  na rok 1930. Kola drutowe, drzwi 
zaw iasach, o raz  o bszerne  miejsce

zm ianom ; na tom ias t  będą  one posiadać  w iele  
drobnych u lepszeń , mających na celu ułatwienie 
kierowcy pracy konserwacyjnej.

N a jlepszym  tego przykładem , je s t  sys tem  
zawieszenia  resorów , który będzie  tak  sk o n s tru ­
owany, że  nie będzie  w ym agał oliw ienia  w ow ych 
12 punktach, charak te rys tycznych  dla w iększości 
m odeli  sam ochodow ych . Z c en tra l izo w an ie  sys­
tem u  oliwienia podw ozia ,  k tóry  polega na tem, 
że  w szystkie  części są o liw ione oliwą, d o s ta r ­
c z a n ą  z g łów nego  zbiornika, nie zyska p raw d o ­

podobn ie  wielu zwoleników. N iek tó rzy  jednak 
wytwórcy n a ś la d u ją  w p ro w ad zo n y  niedaw no sy s ­
tem  oliwienia wytwórni L agonda  i łączą  łożyska  
z  ł a tw o  dostępnym  tłoczn ik iem  sm aru ,  grupam i 
po 4-—6, za  p o m o c ą  odpow iednich  przewodów.

P rz e w a ż n a  c z ę ść  
s a m o c h o d ó w  w r. 1930 
będ z ie  p o s iad ać  c h ło d ­
nice ,  do k tórych .zos ta ­
nie z a s to so w an y  t e rm o ­
sta t .  U rządzen ie  takie, 
pozw ala jąc  na  u t rz y m a ­
nie s ta łe j  tem p era tu ry  
pod m aską, zwiększy 
znaczn ie  sp raw ność  sil­
nika. O grom nie  sp o p u ­
la ryzow any w o s ta tn im  
roku, zap ło n  cewkowy, 
u leg ł wraz z ogólnym 
sy s tem em  e lek try czn y m  
d a lszem u  udoskonalen iu .  
W ce lu  u jednos ta jn ien ia  
obiegu p rąd u  e lek try cz ­
nego , wielkim zm ianom  

u leg ła  in s ta lac ja  elektr.
N iektóre  wozy europe jsk ie  są  zaopa trzone  

w chłodnice ,  p rz e z n a cz o n e  do ch łodzen ia  oliwy.
Co się tyczy system u przen ies ien ia ,  to 

ko ła  p różnob iegu  będą  miały c o raz  większe z a ­
s to so w a n ie .  Inne szczegó ły  sy s tem u  p rz e n ie ­
sienia, u leg n ą  również zn aczn em u  u lepszeniu . 
W iększość wytwórców zaopa trzy  sw e fabrykaty 
w k a r te r  zmiennika o c ichym w ew nętrznym  t ry ­
bie t rzec ieg o  biegu.

System y ham ulców  u le g n ą  d a ls z e m u  u p ro sz ­

c ze n iu  i u lepszeniu , oraz  p rzys tosow aniu  do n o ­
w oczesnych  w ym agań  ruchu  u licznego  i szy b ­
kości. N ajbardz ie j  p o p u la rn e  będą  sys tem y  hy-

zaw ieszone  na w ewnętrznych 
na  bagaż.

drau liczne  Lockheed, p rzew ody  ru ro w e  z as tąp ią  
s ta re  m echaniczne po łączen ia  d rążkow e, z a p e w ­
niając  rów nom ierne  d z ia łan ie  wszystkich h a ­
mulców.

TYGODHIK
MODILIITY;

N I SC A
OFICJALNY ORGAN POLSKIEGO ZWIĄZKU MOTOCYKLOWEGO

W Y C H O D Z I  WE W T O R K I
A dres RedaKcji i A dm inistracji: W arszaw a, P oznańska 22, te l .  85-68. P .K . 0 . 16,940. — U pow ażniony o d d zia ł „AUTOLOTU" na Górny-ŚląsK : K atow ice, D rzym ały 1, te l . 31-21.
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ZAGRANICZNY SAMOCHÓD
w N i e m  c z e c h .

(K). Zbyt krajowej produkcji sam ochodowej w 
Niemczech w ostatnich czasach  znacznie się zmniejszył, 
na skutek intensywnej sprzedaży i importu sam ochodów  
obcych, przeważnie amerykańskich. J e s t  rzeczą ciekawą, 
iż w roku 1928 przywieziono do Niemiec 55.000 sam o­
chodów obcych, a więc trzecią c z ę ść  ogólnego zap o ­
trzebowania. Dane, ogłoszone na 1 stycznia r.b. stwier­
dzają, iż 21.5$ sam ochodów osobowych i 17,9%, sam o- 
chódów ciężarowych było pochodzenia zagranicznego. 
Niemcy zw raca ją  niezmiernie baczną uwagę na te fakty 
oraz na montowanie, które za główną przyczynę zła u- 
ważają. Montownie zestawiają  samochody z przywożo­
nych z zagranicy części, a kalkulacja ich opiera się j e ­
dynie na tem, iż niemiecka taryfa celna obłożyła części 
sam ochodow e cłem niższem, niż gotowe samochody. 
P rasa  niemiecka zw raca  i na to uwagę, iż fabryki nie­
mieckie, które zajmują się produkcją, płacą robotnikom, 
zajętym przy produkcji, s tanowczo wyższe wynagrodze­
nie, niż montownie robotnikom, wykonywującym znacznie 
łatwiejszą p racę  montażową.

Statystyka przywozu i wywozu niemiecKiego p rzed­
stawia się następująco:

Przywóz w miljonach marek.

Rok O sobowe Ciężarowe

1913 12.2 2.0
1925 56 8 8.1
1926 43.4 3.9
1P27 56.9 1.4
1928 70.5 1.0

Sw oją drogą zauważyć należy, iż mimo trudności 
o jakich powyżej była mowa, a z jakiemi walczyć musi 
niemiecki przemysł samochodowy, przyrost exportu w 
okresie czasu 1927-1928 je s t  poważny i żadne bcaaj pań­
stwo nie może się takim poszczycić przyrostem. S k ła ­
dają się na to dwie, zdaniem naszym, rzeczy: p rze lew
szystkiem silna agitacja, która je s t  sui generis reklamą 
nietylko danej marki, lecz wogóle niemieckiego przemys­

łu sam ochodowego, reklamą częstokroć przesadną, z 
drugiej zaś strony stałe dążenie do koncentrowania wy­
siłków przez łączenie się poszczególnych fabryk w kon-

Wywóz w miljonach marek.

Rok Osobowe Ciężarowe

1913 71.1 13.2
1925 13.3 10.1
1926 9.8 9.5
1927 16.5 10.5
1928 26.6 21.0

cerny, które, dysponując większemi kap^ałami, mogą s o ­
bie pozwolić bądźto na lepszy produkt, bądź na inten­
sywniejszą reklamę, bądź wreszcie na wygodniejsze w a ­
runki kredytowe i przetrzymanie okresu zwycięzkiej w al­
ki z konkurencją. Notowane osta tm e wypadki fuzji, ograni­
czające  się dotychczas do fabryk samochodów osob i moto­
cykli, w zbogacone zostały w czasach  ostatnicn o jeszcze  
jedan taki wydatek, tym razem jedak w dziedzinie prze­
mysłu samochodów użytKOwych. Znana firma BUssing 
połączyła się z wytwórnią Nannesman-Nulag,

W yścigi m otocyK low e n_  Miirburg Ringu.

W  dniu 8 s ierpnia  odbyły- się na  to rze  Niirburg 
Ring wyścigi motocyklowe, liczące  .się do ' . tegorocz­
nego m is trzos tw a  Niemiec. N a s ta rc ie  stanęłoijjjJSiwr.pót- 
zawodników, z k tórych  do celu doszło tyli o 15. W  k a ­
tegorji 250 ccm. zwyciężył GeTdbach na D. K- W., w k a ­
tegorji 550 ćcm, — Ulmen na V eloce t te ,  w k a te g o r ­
ji 500 ccm.— S oen ius  na B. M. W. i v ka tegorji  1000 
ccm.— F au s t  na Harley-Davidsohn. Naj miększą szyb­
k o ść  uzyskał S oen ius  na m otocyklu  B. M. W.

P O L E C A J Ą * S W O JE  Z N A K O M IT E

A K U M U L A T O R Y  S T A R T E R O W E .
S p rzed aż  na  m iasto  st. W arszaw ę  w firmie: i

=  „ M A G N E T ” =
W arszaw a, ul. H oża 33, tel.: 419-31 i 19-31.

Oddziały: B Y D G O S Z C Z ,  ul. B ło n ie ^ ,  tel. 15-77.
P O Z N A Ń , ul. M os tow a 4a, tel.11-67. 
L W Ó W  ni. N ab ie laka  21, te l .5 p ? 5 .

W yścigi cyclecarów w Brocland.
W  Anglji is tn ie je  specjalny Klub p osiadaczy  cycljęca- 
rów, czyli małych sam ochodzików  trzy i cz te ro k o ło ­
wych. Klub ten urządził w dniu 1 września, na to rze  
a u t o d r o m u  B rookland  pod Londynem, wyścig na 
dystans ie  50 mil ang. czyli około  80 kim., dostępny 
w yłącznie  dla tag!o rodzaju  pojazdów. Na t o r z e ‘ p o ­
u s taw iane  .zostały p rzeszkody  z p iaśku, k tórych  omija­
nie imitowało bran ie  zakrętów. ,

■  Z w y c ięscą  wyścigu ‘ zosta ł  Gogdal na trzyko- 
lówce M organ z silnikiem J. A. P  , rozw ijając szyb ko ść  
p rzec ię tn ą  114 klm'/jh Drugim byl G ardn er  na sam o­
chodziku Amilcar.

J r ż .  J Ć U £ € .

Poradnik automobilhty.
P. J. K. z W arszaw y pisze:

,,proszę mi wyjaśnić jaką  redę nagrywają rozmaite do- 
.lieszki do benzyny, które ostatnio co raz  głośniej są  

reklamowane. Często polecane jes t  dosypywanie pewnej 
ilości naftaliny, .która ma jakoby zm niejszać zużycie 
benzyny. Ponieważ nie mogę pojąć, jak tu s ię  azleje, 
proszę więc o łask. wyjaśnienie.”

Dom ieszki te  m ają na celu  ,,wzbogacenie 
b e n z y n y WzDOgacenie to  po lega  na z m n ie jsze ­
niu  p rocen tow ej zaw artośc i w odoru  na korzyść 
tlenu.Aby cel ten  osiągnąć, su b s tan c ja  d o d a w a ­
na  do benzyny m us i  zaw ierać  odpow>ednią ilość  
n iezw iązan eg o  tlenu, ew en tua ln ie  musi się z 
ła tw o śc ią  ro zk ładać  i być ro zpuszcza lną  w b e n ­
zynie. Nie m o że  również d o m ieszk a  taka  po 
spa len iu  pozostaw iać  p łynnych lub s ta łych  p o ­
zo s ta ło śc i  i nie m oże  szkodliw ie  dz ia łać  na m e ­
ta l  śc ianek  cylindra lub t ło k a .

N ajczęściej  używ aną  d om ieszką  je s t  kwas 
p ikrynow y (48  °/o t le n u )  oraz  azo tan  am onu  
(60  S/J tlen u ) .  W ada tych  dwuch dom ieszek  je s t  
ich s ła b a  ro zp u szcza ln o ść  w benzynie. Również 
szczeg ó ln ie ,  kw as  p ikrynow y d z ia ła  szkodliwie 
na  m e ta l  cylindrów, tw o rząc  z nim so le  t. zw. 
pikryjany.

P ró b o w an o  również w prow adzać  czysty 
t len  z balonów  w pro s t  do cylindrów. O d tego  
już tylko jeden  krok do słynnych  ,uż dziś silni­
ków kom preso row ych  —  t. zw. „ p rzek a rm io n y ch " .

W spom nieć  na leży  rów nież o dodaw aniu  
do benzyny kamfory w s to su n k u  3 gr. na 1 litr 
benzyny. Oficja lne jednak  badan ia  nie wykazały 
dod a tn ich  wyników.

N atom ias t  n a j ła tw ie jszy m  i n a jb ezp ieczn ie j­
szym środk iem  pozosta je  na f ta l ina ,  która  znako- 
rriicie z m n ie jsza  zużycie  benzyny i zm ęczen ie  
silnika.

Rynek Metalowy i Maszynowy
NajwięKszy i najpoczytuiejszy ty­
godnik fachowy w Polsce dochodzący 
do 5 000 Kunców i Przemysłowców  
wychodzący nieprzerwanie już lat 9.

Ś w ietn ie  zaprowadzony w ca łym  kreju, po lecam y jako korzystny or­
gan reklamowy dla branży: m eta low o-m aszynow ej, budowlanej i c e ­
ramicznej, autom obilow ej i rowerowej, elektro- i radjotechnicznej  
i m aszyn rolniczych. Każdy zeszyt o objętośc i 50 — 60 srton druku.

A D R E S :

Przystępne warunki ogłaszania. 

Abonament kwartalnie złot. 4.50

Rynek Metalowy i Maszynowy p o z n  n , rrieiks Nr. 10.
T E L . P.P.-7 7 .

SAMOCHODY

„ U R S U S , ,

— na —

Pow. Wyst. Kraj.
PAW ILON Nr. 4

PODWOZIE SAMOCHODU NA ROK 1930 ce c h o w a ć  b ęd z ie  sz e śc io -cy l in -  
arowy silnik; nowy zap łon  cewkowy, nowy b e z p ie c z n ik ( s to p k a )  u m i e s z c z o ­
ny na p rz e g ro a z ie j  t e r m o s t a t  u m ie sz c z o n y  pod  k lapam i przy łb icy  s i l ­
n ika; zg ru p o w an e  o tw ork i dla o liw ien ia  t ło czn ik iem  sm aru ,  o ra z  now e 
łusk i  r e s o ro w  z a p e w n ia ją c e  c iszę .

C iekaw e z a g ad n ien ie  stanow ią  rów nież  system y 
zaw ieszen ia  resorów . Panu je  ogólne  p rzek o n a ­
nie, że powinny one  u lec  pow ażnym  u le p sz e ­
niom, przyczem  u lepszen ia  te powinny dążyć w

kierunku n ieza leżn eg o  re so ro w a ­
nia  kół lub też  w kierunku, z a ­
s tosow ania  innych rodzajów  r e ­
sorów, zam iast zwykłych typów 
resorów  w arstw ow ych. P róby  
p rz e p ro w a d za n e  w tym k ie run ­
ku są w p e łn y m  toku, jest rze­
czą jednak wqtpliwq czy realne 
wyniki dadzq się jeszcze w tym  
roku zastosować. P ra w d o p o d o b n ie  
up łyn ie  je szcze  dużo wody do 
tego  czasu

W reszcie  co się  tyczy cen, to  
ogó lna  te n d e n c ja  będz ie  raczej 
zwyżkowa. W w ielu  jednak  w y­

padkach  ceny  p o z o s ta n ą  b ez  zmiany. C h o ­
ciaż  z drugiej s trony , jak w yżej w spom nieliśm y, 
ceny niektórych now ych wozów, w s to su n k u  do 
obecn eg o  poziom u cen, będą  w ybitn ie  niskie.

AKUMULATORÓW
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Z PRZEMYSŁU I HANDLU
sam ochodow ego

ProduKcjn niem iecK a w  1928 r.
W B i k u  1928 r. w N iem czech  wyproduljjjwano. UfflES® 
sam ochodów  ciężarowych (w roku 1927—2'ijtfflp, w roku 
lfc{26—8,590). P ro du kc ja  autobusów  wynosiła: W  roku 
19£8—2,200, w roku 1927— l(i$7,'w roku 192Ci—1,185.

„S . K. F.” Kontrolttje „C om panie d’Application& Mecu 
p ;q u es” .
Z nana szw edzka  fab ryka  łożysk kulkowych nabył i i.ęk- 
szą  ilość akcji f rancuskie j fabryki ^ 'C hrapanie  d’apj>li- 
ca tions  Mecaniquęjs”.

N owe Wonsorcjum w e  W łoszech .
Fiat, S P A  i Ć e irano  zorganizowały w r. b. konaafcjum 
dla produkcji i sprzedaż'^} sam ochodów  GfMa.rowych, 
au tobusów  i sam ochodów  specjalnych. J a k  wiadomo Fiat 
od 1925 roku kontroluje  SPA , a w r. b. F ia t  zapewnił 
sob ie  kon tro lę  fabryk  „C e ifą n o ”. N ow ostw orzone ko n ­
sorcjum jes t  \vla’św.ve monopolis tą  na rynku włoskim, 
gdyz spo tyka  tylko w dziale au tobusów  konkurencję  
„Lancii”.

ProduKcja K auczuku w 1929 roKu.
Obliczają,'  że produkcja  kauczuku w 1929 r. wyniesie 
conajmniej 175.0,000 ton.

TraKtory ro ln icze  w  N iem czech .
P ro d u k c ja  t rak to rów  rolnijczych w N iem czech  rozwija 
się intensywnie. W  ostatn im  roku było Rch  w użyciu 

■BSjOOO sztuk  w stosunku  do roku  1927 gdy było w uży­
ciu 11,700-,sztuk. ;y.5 fab ryk  niem ieckich produkuje  o- 
becn ie  traktory , a ilość ich rocznej produkcji wynosi:
15,000 s i t .  5&ztery na jw iększe jfab ryk i  ćibąjmują 70% tej 
produkcji.
T en  szybki rozwój produkcji traktorów , tlómaczyć 
można udziałem większych bankówłf n ie in i^ k ic h ,  przy 
kontroli Rządu i instytucji finansującej;.s j^rzedaż t r ak ­
torów ' odbywa . się na raty do 26 miesięcy, tnla że p ra ­
wie połowa trak torów , jeslf sp rzedana  przeSJtą instytucję.

1 ord w R d i ji .
Sow iety  zdecydowały buclowęjefabryki sam ochodów  w 
Niżnim Nowgorodzie  przy wybimym współudziale Forda. 
P rodukc ja  tai fabryki ma \vynie.sć 24,.)00f -'sfimochcidów 
w r. 1951—48,000 w r. 19.52 i 1955 i w la tach  n a s tę p ­
nych po 100,000 sztuk.
W  ciągu pu rwszycli dwu ląL F prd  dosta rczy  100% ezęś- 
oi; w 5-im roku 50% częSciUw r. 4-ym 25% częfeji w dal­
szych zaś  latach wsz-ystkie eźjłsci mają by iFw ykony­
wane w Rosji. Ford zobowiązał "śi.iS udżTelać w p rze ­
ciągu 4— 10 lut całkowitej pomocy technicznej; przyjąć 
do innych fabryk  personel fosyjski do wyszkolenia, 
oraz  dać prawo reprodukcji  swych specjalnych ob ra ­
b ia rek  i w szystk ich  ulepszeń, jakie sam wprowadzi do 
swej produkcji,

P rzem ysł sam och od ow y na W ęgrzech .
W ęgry  posiada ją  2 fabryki sam ochodów  ciężarowych 
,(M agyar W agon e t  G epyar  R. T .” w G yor i f,Mugyar 
Allamvasutok G e p y a r” w B udapeszcie .  O s ta tn ia  należy 
do Kolei W ęgie rsk ich .
Pie rw sza  z tych fabryk  w yprodukowała w r. 1927— 157 
podwozi 5-ch tonowych (z  tego %5Qrśziiik nanautobiisy),  

podwozi 5-cio tonowych i 15--podwozi 2 ‘V2 ton. w 
pierwszej połowic 1927 r. p rodukcja  znaczn ie  Sfe zmniej­
szyła i wyniosła w pierwszej połowie tylko 4C? sztuk. 
D ruga fabryka, stw orzona w r. 1927. pracuje  w po ro ­
zumieniu z „Be\7ę-DaimlSrerrf” i montuje z isĘ^ci n ie­
mieckich. P ro du kc ja  jej wyniosła w r. 1928ćokolo &)0 
podwozi różnaję nośności.  ̂ ' .OśtatnilMotrzymala zam ów ie­
nie od magistra tu  B udapesz tu  na 100 autobusów

P od n iesien ie  K apitałów  aKcyjnych.
T owarzystw o bmlfiWy sainochodów ciężarow ych  „B er­
nard" podaicńslo Icap tal akcyjny z 5';do 5-ciu milj^ijoiS 

jffran k ógg f ran cusk ich

T -w o „ B er lie t” .
podniosło kapiia l akcyjny z 25 do 3() miljnn. franków. 

,,Pauhard-L evŁsson".
podniosło iTiapital akcyjny z 5 do 10 milionów frank. 

Ford w K on stantynop olu .
Ford organizuje w Konstantynopolu montownie z p ro ­
dukcją  f 5 gatnOchOdów dziennie.

F uzje w  N iem czech .
„Biissing” nabył osta tn io  fhbrykę „M anesmon-M ulag‘’.

Nowe przepisy ruchu samochodowego 
w  Anglji..

Z dn iem  i w rz e śn ia  b. r. w Anglji w esz ły  w ży­
c ie  nowe p r z e r ; sy ru ch u  sa m o ch o d o w e g o ,  o b e jm u ją ­
ce  między innem i u n o rm o w an ie  n a d m ie rn e g o  h a ła su ,  
w y tw arzanego  p rz e z  au ta .

Przy u k ła d a n iu  pow yższych p rz e p i só w  praw o- 
w odaw ca w yszedł z z a ło ż e n ia ,  że  n a d m ie rn y  h a ła s  
sp o w od ow an y  p rz e z  sam ochody  ma dwa ź ród ła :  jed- 
n em  źró lem  je s t  yiedbatość, drugie  m-d e fe k t  w s iln i­
ku  lub karoserji.

D rugie  ź ród ło  o b e jm u je  1). d j e k t  w sa m ym  
Siln iku  lub sam ochodzie, o raz  2). d e fe k t  w akcesor-  
ja c h . W obec tego jednak ,  że  'Źródło, to  z a sa d n ic z o  
bywa sp o w o ao w an e  s i łą  wvższą, sa n k c je  karne  dla 
k ierow ców  n ie  są  zbyt surow e.

N a to n . 'a s t  s a n k c je  k a rn e  z n a c z n ie  są  s u ro w sz e  
dla kierowców, którzy p o w o du ją  n ad m ie rn y  h a ła s  
p rzez  n ied b a lo ść .

P u n k t  3 p rz e p i só w  brzm i:  „ J e że li saryochód  
j e s t  y / f  c zyn n y ,  'o y  i ko mu nie woiyo u żyw a ć  trąbki, 
sygya iu  tub jak ie  fokoiw iek podobnego instruryeytu , 
chyba, ż e  w ym aga ją  tego w zg lęd y  b e zp ie c ze ń s tw a " . 
W obec głęboko zako rze n io n eg o  w A n g l j i  zwyczaju 
trąbienia y a  p rzy ja c ió ł czy znajom ych , p rz e p i s  te n  w 
zna czn e j  m ie rz e  przyczyni s ię  do u c is z e n ia  n o w o ­
c z e s n e j  ulicy an g ie lsk ie j .

Wraz ze zw ięk sz en iem  Jakości sam o ch o d ó w  w 
W arszaw ie  w z ra s ta  rów n ież  h a ła s  na  u lic ach  m ias ta .  
Czy te n  n a d m ie rn y  h a ła s  na u lic ac h  n a sz e g o  m ias ta  
n ie  z a in te re s o w a ły  b liże j  o d p o w ied n ie  czynniki?

MODNE PHZEHLENSTWO.

N tych dniach na jednym z bulwarów paryskich star 
ły się dwa auta. Dzięki jednak zręczności obu szoferów, 
obeszło się bez poważniejszych uszkodzeń.

W jednym z aut uległa tylko zgięciu błotnica, na dru- 
giem zaś powstało kilka rys, wskutek starc ia  emalji.

Obaj szoferzy wyskoczyli ze swych aut, aby sp raw ­
dzić uszkoozenia, wywołane przez starcie i — oczywiście 
— ja c ję /i yaw jajem  sobie wymyślać.

Gradem sypały sie najwyszukańsze słówka ze słowni­
ka ulicznego, coraz to soczys tsze  ! dosadniejsze, w resz­
cie jednak obaj rycerze kierownicy ochrypli i w yczer­
pawszy już cały słownik przezwisk, wrócili do aut sw o ­
ich. Ale jeden z nich jeszcze  się namyślał, coDy tu po­
wiedzieć najdosadniejszego znienawidzonemu, a właśnie 
odjeżdżającemu przeciwnikowi.

PRZYGOTOWANIE m otocyk la  seryjnego
do zawodów. (dokończenie)

N astępnym  sp o so b em  zm nie jszen ia  komory 
wybuchowej, jest  zas to sow an ie  now ego d łu ż s z e ­
go tłoka . Tu należy zw rócić  uw agę na k o n s ­
trukc je  kom ory wybuchow ej, bacząc  by nie z a ­
s to so w ać  tłoka, który mógłby zaw adzić  o w en­
tyle. Nowy t ło k  powinien być oczywiście s t a ­
rannie d o pasow any  i dotarty.

Sk ładan ie  silnika należy prow adzić  bardzo  
s tarannie  i uważnie . Wszystko powinno trafić 
na swoje miejsce. Nie należy s to so w ać  s t a r e ­
go szczeliw a. Na uszcze ln ien ie  na leży  zw ró ­
cić s p e c ja ln ą  uwagę i wykonywać je n a js ta ra n ­
niej, by silnik nie tracił  n iepo trzebnie ,  naw e t  
na jm nie jszego  u łam ka kom presji .

W gaźniku zależnie  od nowego z a s to s o ­
w anego  paliwa, na leży wymienić dyszę. N a le ­
ży tą  wielkość d y szy  ustalić  dośw iadcza ln ie  z m ie ­
n ia jąc  dyszę i próbować, p racow ać  przy różnych 
dyszach  i tym sam em  składzie  m ieszanki.  Przy 
tem  badam y, jaką m oc  rozwija silnik. Najlepiej 
je s t  b adać  m o c  silnika m etodą  ham ow ania.

M ożna zalecić  zas tosow anie  nowego g a ź ­
nika za o p a trz o n eg o  w dwie kom ory  pływakowe. 
Gaźnik taki zapew nia  stale jedno lity  dopływ  b e n ­
zyny n ieza leżn ie  od po łożen ia ,  jakie m o że  przy­
jąć  motocykl na w irażach . P rzy  gaźnikach  z 
jed n ą  kom orą  p ływakową, m oże  m ieć  m ie jsce  
wypadek, że na skutek przychylenia  m otocyk la  
dop ływ  benzyny będzie  n iedosta teczny .

B ardzo  w skazanem  jes t  zastosow anie  d o ­
brego filtru do benzyny. Należy również z a s to ­
sow ać filtr do powietrza, chociażby w postaci 
odpow iedn iego  sitka.

M agneto należy w należyty  sposób  zabiez-  
p ieczyć  od  przenikania  w ody deszczowej, ew en ­
tua ln ie  ze strum yków  kaiuż  i t. p. które  m ogą 
przy trafić  się na d rodze  naw et przy niektórych 
rodzajach zawodów. Najczęśc iej  s tosu jem y w 
tym celu w aze linę  lub klej do gum, którym p o ­
krywamy szpary  wieczka p rzeryw acza . P o  u k o ń ­
czo n y ch  zaw odach to zabezp ieczen ie  należy 
jednak usunąć. Nie należy  zapom inać  c ok ry ­
ciu i drugiej s t iony  m ag n e ta .  Kabelki w ysok ie ­
go napięcia owija się ta śm ą  izolacyjną. Więk 
szość  fabryk budujących m agneta ,  produkuje  
specjalne t y p y  do zaw odów  motocyklowych, 
które wytrzym ują z ła tw ością  zw iększan :e o b ro- 
tów. Należy dok ładne  p rze jżeć  wszystkie c z ę ś ­
ci m otocyk la ,  sprawdzić czy w szystko je s t  w n a ­
leżytym porządku i czy m oże  dać m axim um  tej 
wydajności,  na jaką motocykl je s t  zbudowany. 
Należy więc sp raw dz ić  czy akum ulatory  są z u ­
pe łn ie  n a ładow ane , zam ienić  żarówki w la ta r ­
n iach na nowe i p rzygo tow ać  wszystko tak, że ­
by zwiększyć do m atirn iim  swe szan se  w w a l ­
ce o zw ycięstw o.

W końcu, po upływie już kilku sekund, ryknął za od­
jeżdżającym.

— A nie pokazuj mi się „a oczy, ty  — Syowdeyie
— I zajaśniała twarz jego tryumfem.

Powietrze i j3go znaczeit e
z punKtu widzenia automobilizmu  

i motocyKlizmu.

P ow ie trze  jes t  trak tow ane  jako- rz e c .ż j ta k  pow ­
szednia  i naturalna, że niejednemu au tom obiliście  wyda 
się dziwnem zastanaw ian ie  się nad nim J e d n a k z S  od­
grywa ono bardzo  poważną mole w techn ice  sam ocho­
dowej

Jeże l i  przyjrzymy się uwmmie pracy  w szystk ich  
części  i tii&ęhaiiizinoni sam ochodu to stwierdzimy, 
p ow ietrze  jj.dgrywn tu bardzo pow ażną rolę.

Bez pow ietsza pneumatyki s ta ją  ąi,ę poli tow ania  
godne i do jazdy n iezdn tneS a  bozi pneum atyków  p rz e ­
cie, nie możfiifiS^clżiś naw et wtyobrazić s o b i e ‘żadnego 
pojfczdti motorowego. Gdyby naw et w szystk ie  drogi by­
ły aswaltowane, J a z d a  bez pneumatyktjjy byiaby podob­
na, do podr.ygójy starych brypzAk i furmanek. A p on ie­
waż drogi nasze są. n ies te ty  bardzo  dalękie  od ideału 
— pneumatyki są ‘bezw zględną konrecznośoiąf • Po- 
w ietrzć  znajduje się w pneumatykach, gdy sąćer.e  e‘ałe, 
o raz gdy suń w należyteni s tanie  ich wentyle. lĄNależy 
wićfej pnmięta.Ć o materjale reperacyjnyin i częściąp-h 
zapasow ych i wozłię je s ta łe fa  sobą. Tu n.afazy przy­
pomnieć, iż próżność; pow ie trza  w pneum atykach m u si  
odpowiadać p rze p isa n e j  p feez  fabrykę. Z byt mała p rę ­
żność, jmoże spójwodowuć wielkie  naprężen ia  Wewnętrz­
ne, k tó re  Odzywają sie w pierwszym izędz ie  na o p o ­
nach i mogą powodować- ich uszkodzenie .  Z byt wielka 

•^prężność,i czy iii pneumatyki zbyt twardem i czuleni na 
uderzenia  i p rasązkody  terenowe.

Na amilogicziiyclp zą sa ja p l i  jak pneumatyki są 
zbudowane i poduszki sam ochodowe. S ied zen ia  wypo­

s a ż o n e  w; poduszki pneum atyczne  są  u nas je szcze  bar­
dzo  m ało rozpow szechyioye, le-óż są one tak  dogodne, 

(granie ulega najmniejszej wątpliwoisci, iż zb ie g ie m  c za ­
su znajdą«.pow'sze-chni! zastosow anie . Pr.zyi, napełnianiu 
ich powietrzem na leżn i  pam iętać , że góru ją  Jonę nad 
skórzanem i s\vą m i ł o ś c i ą ,  a więc nie należy ich pom- 
powaj^jnadmiernie, by n ie s ta ły  sie tak  twarde, jak sk ó ­
rzane.

Powłet.rze jósl zasadn iczą  częśc ią  składową mie­
szanki wybuchowej-, k tó rą  p racu je  s.lnik. M ieszanka  
tworzy się p rzez  parow anie ruzpylonycn “^ząsteczeli 
b.enzyny, ew entualn ie  iime.go paliwa, i mieszanie  się tej 
pary zasysanem  do Cylindra p o w ie t r z n i .  Bez pow ietrza  
nie dałoby t i j^sznnki żadne paliwóe a silnik nie wy­
konałby arii jednego obrotu.

Ż asysane  pow ietrze  / jednak  móże zaw ierać  w ie­
le kurzu, który trafia jąc kio cylindrów m o żem iszczy ć  je 
orńz wentyle. Zapobiegam y temu p rzez  s to so w an ie  od- 
1 o ci-w je cł 11 i c: ti filtrgw jiowietrza.

'Fhnip&ratiira zasysanego  pówietrzą, ma znaczny 
wpływ na na prężność  wybuchu a zatem i na wydaj­
ność pracy całego j i ln ika. Gdy tem |ie ra tu ra  p ow ie trza  
jesF^zbyt niska, nie jes t możliwe parowanie paliwa ro z ­
proszonego  przez gaźnik na drobniutk ie  kropelk i.  W y ­
dajność silnika spada, maszyna nie c i ą g n i j  aż dopóki 
silnik nie nagrz-eje się w takiej mierze, że (tarowanie 
j o s t  należyte  Zn daiyny.ah c^a^sów jiodczas chłodów 
powodowało to fa ta lną  p raćę  silnika, k tóry  ustaw iczn ie  
strzjdal dol^gaźnika i nie mógł i;ę-zwinąć nąteżytej mejęy. 
Q’b,j3Giiie mamy az.ęreg urządzeń, k tóre ty iu  brakom  zap o ­
biegają. S ą  to przedewśz-ystlueiii urządzenia, zm ierza­
jące do regnlafijji jch-łódzenia jak np. żaluzje przy chfo-' 
dii icach i t. p, r ’

Mamy ć jw a  sze reg  akcesor ji  samochodowych, 
k tó re  są  Oparte na w łasnościach,-ięfyentualnej pracy 
pow ietrza. Wymienimy tu przyrząd  do autom atyćzbego  
przecTęjr.aniaiśżyby prż-edilfej, znnjdiijęcjej się p rzed  o- 
czami k ierowcy. M echanizm  poruszający  pneumatycznie  
dźwignię jes t  połączony z tłoczkiem, na k tóre j  działa 
p rężność  mieszanki w ęyliiidj-zU rdz, wypychając go 
podcJgs  suwu sp rężan ia  to w ciągając pod czas  ssania.

OKÓLNIKI
Ministerstwa Komunikacji.

lyancelarja  W ydzia łu  L otn ic tw a .cywilnego Mi- 
n i st. Kom. przystała  naiu cały spetjejS okólników, w 
których zw raca  uwagę na n iedokładności popętnione, 
p rzez  n iek tó re  osoby i instytucje za in te resow ane  lot­
nictwem, ostrzega jąc  p rz ed  następstwami. W  tym celu 
ważniejsze wiadomości p rzytaczamy poniżej.

"'■©z-ęsto z a c h o d z ą ’ wypadki, za in te resow ane  
instytucje^ i osoby zg łaszając p latowcej do re jes trac j i  
nie p rzes trzeg a ją  przepisów, a co się najczęśc ię j  zda­
rza nadsyłają  n iew łaściw e zdjęc ia  fotęgrafię-zne. Foto- 
g r t f ie  jilatfewaaj powinne b y c - o  wymiarze 9x1-2 ;pm. 
je.diia powinna przeds taw iać  go śc r ś le “z przodu druga 

‘żi pJBfilu (bez  odchyleń) na tlę.diory.zontti ew entualn ie  
hangaru (nie nĄ.tle clijżew). G rupę znaków przynalążj 
nÓści państwowej i re jestracy jnych  (litery) należy umie- 
s^ffzać' na sam olotach, na dolnej, piatów
dolnych oraz po obu stronajeii kadłuba  między,, sk rzy ­
dłami i opierzeniem. Litery znaków  na p ia tach  dolnych 
i .górnych jiowinny być zw rócone  górną częśc ią  do 
przedniej k r a-w ę d z i jiłatów. ,(Ną jednopła tow cu u- 
t,iieSzc,za się grupę -znaków na dolnej i górnej pow ierz ­
chni N^zydla).

W  innych m iejscach p la tow ca znakóiy um iesz­
czać  nie nfilgży.

Z aś w myśl rozporządzenia  F reżyd en ta  R zec z ­
pospolitej z dnia 14 marca 192$, o p raw ie lotniczem 
art. i5,ł należy w razie jak iegokolw iek wypadku lotni­
czego, na tych m ias t  zawiadomić po wypadki: d rogą naj­
k ró tszą  (tęlćftiiiem, te lę^rćfeni)  „B ureau V e r i t a sT p o t­
w ierdzając  zawiadomienie tą drogą p isem ną w terminie 
nie p rzekracza jącym  dni 14 od daty wypadku.



A U T O L O T

M O T O C Y K L O W E

NOWINKI K O N S T R U K C Y J N E
po angialsKich Tourist Trophy 1929 r.

Touris t  Trophy jest co rocznym  p rz e g lą ­
dem  now inek i u lepszeń  techn icznych , w p ro w a ­
dzonych  p rzez  na jw iększe  fabryki św iata . Są  
o n e  rów nież  egzam inem  dla nowych konstrukcji, 
które  zdobyw ają  tu  praw o obyw ate ls tw a i w r a ­
zie dodatn iego  wyniku tego  egzam inu, zosta ją  
w prow adzone  pow szechnie  do maszyn seryjnych 
na rok przyszły.

Jak  w la tach  ub ieg łych  tak i w r. b. nie 
było na T ouris t  T rophy  żadnej zu p e łn ie  nowej 
maszyny, na tom ias t  spotykamy cały s z e re g  u le p ­
szeń  w simiKach i m echan izm ach  motocykli. 
Każda z fabryk re p re z en to w a n y c h  na zawodach, 
w niosła  coś nowego do produkow anych p rzez  
sieb ie  maszyn. W iększość maszyn, które  s t a r to ­
wały w tym roku, by ła  w yp o sażo n a  w silniki 
JAP. O gó łem  we wszystkich kategorjach , 40 m a ­
szyn p o s iad a ło  ten  silnik. Silniki te  pos iada ją  
szereg , u lepszeń praw ie  niewidocznych na p ierw­
szy rzut oka, lecz mających z n aczen ie  dla p ra ­
cy silnika. M odele  o pojem ności 250 i 359 c m 1 ■ 
m ają  kom pres ję  7,5 : 1 i pracują  na m ieszance  
benzyny z benzo lem . W s tosunku  5 0 : 5 0  M niej­
szy silnik rozwija 1 8 :1 9  K. M. przy 5800 o b ro ­
tach  na m inutę . Z  szeregu  d robnych  u lepszeń  
zw rócim y uwagę na bardzo  ła d n e  rozwiązanie 
g łow icy cylindra, która jes t  z ao p a trzo n ą  w sp e c ­
ja lnego  ksz ta łtu  żeb e rk a  przy wentylu  w ydecho-  
wem, co  ma na celu  dobre  ch ło d zen ie  w tym 
miejscu. Zm ieniony  jes t  również rozrząd  zaw oro ­
wy. S zczegó ły  konstrukcyjne  są  w idoczne na 
za łączone j  rycinie. Konstrukcja  ta jest specjal-

wo s to su je  się b enzyna-benzo l  i jako przykład 
w ydajności tych silników podam y s iln ik  o p o ­
jem nośc i  500 c m 3 który przy 500 o b ro tach  daje  
32 K. M.

M otocykle A. 1. S. były w yposażone  w s i l ­
niki z łańcuchow ym  napędem  ro z rząd u  z a w o ro ­
wego. W ymiary silnika zos ta ły  zm ienione  i w y ­
dajność zwiększona. Pó łl i t row y silnik, 79x101 
mm. m a po jem ność  495 c m 1. J e s t  to silnik o 
d ługim  skoku. Silnik 70x90 mm. ma po jem ność  
345 c m l  Ram a je s t  nieco podw yższona  ze 
względu na zw iększone  wymiary silnika. Wielką 
uw agę zwrócono na ham ulca , które m ają  ś r e d ­
nice 22,5 i 20 cm. (przedni i tylny b ęb en )  oraz 
szerokość  szczęk  25 mm. O ba  ham ulce  m ogą 
być s te ro w an e  nogą. P ró cz  tego  h am u lec  p rz e ­
dni m oże  być u ruch o m io n y  ręcznie. Skrzynka 
biegów ma nadal p ro s tą  konstrukcję . U doskona­
lone  jest  również sm arow anie .

M otocykle  Excelsior s ta r tow ały  w kategorji  
350 cm 3. Pos iada ją  one M biegi, obydwa h a m u l­
ce są  nożne. B ardzo  pom ysłow o  jest ro zw iąza ­
ne zamknięcie zbiornika  benzyny, u m o ż liw ia jące  
szybkie nape łn ien ie .  Zbiornik oliwy ma 2 p rz e ­
działy, jeden  z k tórych służy na lekki sm a r  do 
łańcuchów .

R ep rezen to w an e  były również s fan d o ry zo -  
wane m aszyny C rind lay -P eer lees .  M aszyny te by ­
ły w yposażone  w now e widełki p rzednie , system u 
Bram pton . H am ulec  p rzedn i  je s t  ręczny. Z a s łu ­
guje na uwagę świetny s y s t e m  s tłum ienia  
w strząsów .

1) W ahadłow y system  BlacK burne. 2) S zczegó ły  m ech an izm u  zaw orow ego  J. A. P. 3) H am ulec p rzed ­
ni u o io cy K la  A. J. S F sterow an y  p ed a łem  lub drążKiem  4) CieKawe zam K nięc.e ,Ex :els ora.

nie  ciekawa, gdyż pozw ala  na m ontow anie  z a ­
worów na wszystkie  se ry jne  silniki po w ym ia­
nie jedynie  niektórych częśc i. S m arow anie  jes t  
s tandaryzow anego  typu JA P. po łączone  z p o m p ­
ką B es t  And Loyd.

W iele  ana log icznego  ma również p ó ł l i t r o ­
wa Jap  o kom presji 7:1 na m ieszaninę  benzyna-  
benzol.  Silnik ten p o s iad a  znaczn ą  w ydajność 
o m ałych  obrotach. Drugim typem  sp o ty k a n e m  
częs to  na Touris t  T rophy Black-brun. W s i l ­
niku tym spotykam y standaryzowane części i od- 
■ewy fabryczne. K om pres ja  w aha s ię  od 7 ,7 :1  
w m ałych  i 7 ,4 :1  w dużych  typach. Jako  pali­

W ielkie zainteresowanie w zb udził w Anglji 
motocykl Guzzi włoskiego wyrobu. Na te j  m a ­
szynie s ta r to w a ł  P ię tro  Gzeti w zaw o d ach  lek­
kich m aszyn. M aszyna ta  pos iada  bardzo ład n e  
rozw iązan ie  po łączen ia  w jednym  bloku silnika 
i skrzynki biegów. Konstrukcja ta  robi zaszczy t 
produkcji włoskiej. Silnik p os iada  wszystkie zdo­
bycze now oczesnych  konstrukcji  silnikowych. 
S m arow an ie  jes t  bardzo  pew nie wykonane przy 
pom ocy pom py oliwy. Skrzynka b iegów  jes t  u- 
m ieszczoną  za silnikiem. Biegów jes t  3 i są  o- 
ne p rz e k ła d a n e  przy pom ocy  d rążka  w sposób  
zbliżony do konstrukcji S tu rm ey -A rcd e r .  Cały

Janusz JVfeissner p o r .  p i lo t . tjiowela')

POLNISCHES FLUGWETTER.
(dokończenie)

Zaczyna ło  się ś.ęiemniaći. W ojtyga  g o rą c z k o w |&  
szukał na mapie  po łożen ia  nadbrzeżnego  m iasteczka,,  
k tó re  właśnie wychyliło się z pod  nawisłej po l.ewęj 
s t ron ie  ulewy. W  zbiorniku pozosta ło  p ię tn aśc ie  li trów 
benzyny...

J a k i ś  to r  kolejowy przekreśli ł  w ąziutk iem pasem 
kiem szyn, z ie lone  pola. T ro chę  dalej bielały budynki 
stacji .

— P rze le ć  nisko — powiedzia ł o b s e r w a to r— zo­
baczym y jak  się to nazywa.

Siln ik  zcichł.  Zeszli nad tó łem  w xfól i p rzem k­
nęli tuż  óbok  dworca, między pa jęczyną te lefon icznych  
drutów.

— H eys t  — odczyta ł W ojtyga  napis . — Belgja 
— powiedzia łj  Spojrzawszy na mapę. — N ajb liższe  lo t­
nisko mamy w O stendz ie .  Alejfjto w prost  pod wiatr. 
Lepiej dolecTeć z bocznym do Gandawy; będziemy tam 
prędzej.  Tylko, czy w ystarczy benzyny ?

— Musi — b urkną ł  pilot. — J a k  to da leko  ?
D o Gandawy byłoby p ięćdz ies ią t  kilometrów. Ale 

po upływie pół-godziny, gdy Moth przebił się za ledwie . 
do Som ergen , w skaźnik  zbiorn ika  wykazał; zero.

— T o nic — powiedział spokojn ie  C zersk i .— D o ­
lecimy: pływak n ie ; s jęg a  do sam ego dna.

T ym czasem  chmury zgniatały ich wciąż nfc^j i 
niżej. Z a raz  na W a e rs c h o o t  p rzykryła  ich g ę s ta  "j|ieć 
ulewnego deszczu, p rzez  k tó rą  za ledwie rozróżn ić  mog­
li drogę. W ic h e r  rzuca ł maszyną z burty  na burtę ,  że 
leżała  n ieraz dług'!? na skrzydle, ujej nuJgąc się "pod- 
n ie śó $ p rzecho dz i ła  w poślizg i dopiero  na pełnym gazie 
wyrównywała mocując się zac iek le  z żywiojetn. Po  
twarzach smagały ich krople, gnane pędem Śmigla, jak

tys iące  wbijających się w skórę  igieł: C ze rsk i  zdjął,,  
okulary, przez" Które nic  niewidzial i, przymrużywszy 
powieki, kolejno ocen ia ł  mrfane pola, jako  przygodne 
io tn iska w r a j g  w yczerpania  się resztejk benzyny. J a ­
kimś;, cudem silnik pracow ał nadal.

— Lecimy na r e k la m ie — zauważył pilot. — B e n ­
zyna się p rzec ież  skończyła .—

— N a prawo G andaw a — zawołał Wojtyga. — Tam
patrz  !

P łach ta  dymu zgnie&jonegp deszczu  kn ziemi 
leżała nu prawo, na miasto  — rzucił Wojtyga.

Znów rozległ się harczący , suchy te rk o t  motoru.
— No, no — mruknął groźnie  C zersk i .
Silnik jakby usłuchał.  G aźnik  s^ał Sesłztki 'benzy­

ny, zasila ją^ mieszanka, zm ęczohe cylindry, w któj-ych 
pracow icie  skakały  tłoki.

W ykręca l i  pod wiatr. D eszc z  siekł niemal p o z io ­
mo. R ękaw  orjentacyjny na hangarze  w skraju n iew i­
docznego  po za ulewą) lotniska stał dęba  na wichurze, 
ta rgajao  się nerwpw.o na uwięzi masztu. O b o k  hangaru, 
wzdłuż rowu .g tan icznęgd /ę fb rłpa ly  kopy siana.

W iem  silnik nagłe urwał. Śmigło zawahało  /  się i 
s tanęło. Tylko wichura jęczała  dalej w linkach i' s t e ­
rach.

Rzuciło w gćńtCTi w dól. T rac i li  z każd ą  sekundą  
wyśgjćosćj idąc w prost  na kupy siana, które" rosły w 
oczach.

— W meldujem y się w nie — zawołał W ojtyga. .
— Nie! — uciął pilot.
W yzysku jąc  resz tk i szybkości,  położył Motlia n ie­

mal p ros to .padle .ua  lewa bur.tąj Kłąb s iana p rzem knął 
pod prawem skrzydłem i uciekł w tył. M aszyna wypro"- 
s to w a ła B ię  i lec iu tko  do tknę ła  kolami trąwjjj lotniska 
tuż za rowem. Wylądowali.

K U R S Y
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

H. FRYLIŃSKIEGO
WARSZAWA, Al. Jerozolimskie 27

I,1 “ ■57 n u r  ZAWODOWE I OŹEIITEllItilSIllE
te n  m e c h a n iz m  jest  u m ieszczo n y  w ram ie  b a r ­
dzo ład n ie  uksz ta ł tow anej.  Obcych fabryk na tej 
włoskiej m aszynie , są  w idełk i W ebb  i ham ulec  
przedni tej sam ej marki.

Dalej spo tykam y  3 m aszyny  ang ie lsk iego  
wyrobu Levis, N ew  G era rd  i M ontgomery. M a­
szyny te  nie pos iad a ją  znacznych  zm ian  w s to ­
sunku do typów  spotykanych  o b ecn ie  w handlu. 
Silniki w yrobu J a P  są  oczywiście  nowych w zo­
rów, p rodukow anych  przez tą  fabrykę 

(dokończenie nastąpi)

Z I RA A G A
ofiarą  p ęd zącego  auta.

Uchodzący za na js ta rszego  człowieka na świecie, tu- 
rek Zira Aga, o którym wspominaiiśmy już kilkakrotnie 
na tem miejscu, dożył stu czterdziestu trzech lat, u cze s t­
niczył w kilku wojnach, pracował śród najniepomyślniej- 
szych warunków, stał się żywą kroniką całego szeregu 
pokoleń na to, aby paść ofiarą auta!

Stało się to w tych dniach w Jtambuie. Zira \g a  
niemal w półtorawiekowem życiu znalazł się w bie­
dzie; zajęcie, które obiecywało mu zyski pokaźne, z a ­
angażow ało  go bowiem na występy filmowe, jako naj­
starszego  przedstawiciela rodu ludzkiego, jedno z a m e ­
rykańskich towarzystw kinematograficznych.

Trzeba jednak nieszczęścia, że w przeddzień wyjazdu, 
Zira Aga, p rzechodząc jedną z ulic Stambułu, dostał s:ę 
pod koła pędzącego auta. Ciężko poranionego s ta rca  
przeniesiono do szpitala, gdzie wskutek  ran odniesio­
nych życie zakończył.

Nocna KomuniKacja p ow ietrzn a  w  U. S. A.

S tany  Z je d n o c z o n e  p o s i a d a ją  już  16.300 k ilo ­
m e t ró w  d róg  lo tn iczy ch  o św ie t lan y ch  n ocam i tak , że  
k om u n ik ac ja  po w ie trz n a  m o że  s ię  odbywać w zdłuż  
n ich  b ez  przerwy dn iem  i n ocą .

P o z a  tem  p -o w ad zo n e  są  p r a c e  nad  oś' e t la -  
n iem  je s z c z e  3.300 kilom, a m iędzy  in n em i linji z 
C h icag o  do Atlanty.

W ojtyga  był lakoniczny. Rozmawiali z m echani­
kami i^zastepoa kieTbwnika ruchu po n iem iecku

— C hcemy lec ieć  do Paryża . J a k a  tam je s t  po ­
goda ?

— Chmury na 50 metrów, deszcz, wogóle _ n ie­
możliwie, ani jedim maszyna nic przybyła tu  i nie  wy­
s ta r tow ała  s ta d  dzisiaj.
t , . — T a a l ł ?  — zdziwił się o rs e rw a to r .
(*•" 'i Spojrzał na C zersk iego .  Uśmiechnęli się jedno- 
ozęśnie. — Hm, — powiedział wolno: — Prosim y wo­
b ec  tego '0  benzynę.

m. * * • *
Było zupelnić  ciemno, gdy w trzy godziny póź­

niej przylecieli nad  Paryż. W śró d  pyłu isk ie rek  świateł 
z ła tw ośc ią  odszukali neonowe sygnały p ortu  lo tn icze ­
go w Le Bourget. W ylądowali i wraz z uprzedzonym 
te legraf iczn ie  o ich locie kom endantem  lo tn iska  poszli 
nadać depeszę  do Gandawy, że dolecieli szczęśliwie.

Z a s tę p c a  k ie row nika  ruchu, na lo tnisku w G an ­
dawie zdawał rajiort swemu zwierzchnikowi z ca ło ­
dziennych czynności. Długo i s ze ro ko  opowiadał o lo­
cie dwóch narwanych polaków. W yraża ł sic j o nich z 
podziwem.

— T a k  — powiedział kie jgwnik, zapa la jąc  cyga­
ro. — R zeczyw iśc ie  mieli złą pogodę.

— Ba, b‘o to  byt za czas. N ik t  u nas nie  latał 
przęcicż , op rócz  fycli dwuch. e c h t po tr jisc /je s  
f tu g w e t te r  — zakóilkludowal.

— K O N IE C  —
O M Ó W I E N I E  R E D A K C Y J N E .

W n u m e r z e  -p o p rzed n im ,  w p o c z ą tk u  n o w e l i  „PO LN ISCH E S 
Fz-UGWETTER”, z w iny d r u k a r n i  „Sita" ,  z o s ta ły  p r z e s t a w io n e  
n a s t ę p u j ą c e  z d an i a :

K o lu m n a  4-ta ,  s z p a l t a  d ru g a ,  13 wi . szy od  góry  n a l e i y  do  
da l sz e g o  c iągu  s zp a l ty  3-j w k o lu m n ie  3-j z 25-m w i e r s z e m  od  
góry.
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„LOTEM" na „PŁWUKĘ"
Życie ul. Topolowej.-,, Panie, ja chcq lecieć rio Gdańska!" 

Szukanie ląku.-Moja pięknaMarletta^jej chabrowe oczy
i stracone marzenia.

R ó żn o ro d n e  tony sygna łów  sam o chodow ych  
ożyw iały  spoko jną  zazw yczai ulicę Topolow ą. Co 
chwila w jeżd ża ł  jakiś  wóz do bram y portu  Linji 
Lotniczych ,,L O T “. C zas  od lo tu  p ła tow ców , do 
G dańska  i Poznan ia ,  w skazyw ał godz inę  14-ą.
Przy  okienku kon tro lnem  za s ta łe m  już sp o ro  osób.
S zybko  i sp raw nie  za ła tw ian o  każdego  z p a s a ż e ­
rów; na każde  zap y tan ie  o trzym yw ało  się n a ty c h ­
m ias t  u p rze jm ą  odpow iedź. J e d e n  jakiś pucu ło - 
waty grubasek , z roszony  na czo le  p o tem , p o d n ie ­
conym g łosem  p rzechodzącym  w wysoki dyszkant, 
wołał:

— Panie , więc ani jednego  !-czy to  m o ż l iw e ?
— P o w tarzam  panu  je szcze  raz, że  n iem a ani 

jednego  w olnego  m iejsca  do G d ań sk a— n a s tę p o ­
w a ła  spokojna  odp o w ied ź  z okienka.

— Ależ ja m uszę  być dziś w G dańsku, m oże  
b ędz ie  okazja, m o ż e  panow ie  drugi u ru ch o m ią—  
nie u s tę p o w a ł  grubasak.

— P ro szę  pana, dziennie  do G dańska  o d la tu je  
ty lko  dwa p ła to w c e ;  n a le ż a ło  panu  w cześnie j 
p o k ło p o tać  się o bilet, te ra z  nic nie po rad zę .  . .

— Poradzę-poradzę ! — zd en e rw ow any do na j­
w yższego  s topn ia  p ia ł  g ru b asek  na  c a łe  lo tn is ­
ko, p rz e d rz eź n ia ją c  sw ego in fo rm ato ra  —  żeby 
ciocia m ia ła  drucik to  by był p a ra so l ,- ja  w czo ­
raj nie w iedzia łem , że dziś m uszę  lecieć co za 
porządk i,-dw a sam olo ty ,- ja  panie, tego . . .

W arkot zap u szczo n eg o  silnika zagłuszyłkrzy- 
ki, zap ien io n eg o  od ry tacji pretendenta do lotu.
P ła to w ie c  p o b ieg ł  po polu, i po chwili oderw ał 
się od ziemi znikając szybko w oddali, a u s p o ­
kojony już n ieco  grubasek, widząc, iż s t raco n e  
zu p e łn ie  jego  nadzieje , o d p ro w a d z a ł  go s m ę t ­
nym  spo jrzen iem . M achną ł zrezygnow anie  ręką  i 
p rzez  zęby  w y ced z i ł— „ C h o l l e r r r a ,  t łucz się 
c z ło w iecze  te ra z  całą  noc  w dusznym  pociągu. . “ 
i sk ie row ał się w s t ro n ę  wyjścia z portu  lo tn i­
czego.

O godzin ie  14,30 s iedz ia łem  już w w ygod­
nym fotelu  F okkera ,  g o to w eg o  do odlo tu  w kie­
runku Poznan ia .  O b se rw o w a łe m  z o tw ar teg o  
ok ienka  krzątanie  się  personelu , obs ługu jącego  
pasażerów  i m echan ików , p rzeprow adza jących  
osta tn ią  kon tro le  p ła tow ca  U k azan ie  się k ierow ­
nika  ruchu  zb liża ło  up rag n io n ą  mi chwilę  w znie­
s ien ia  się w p rzes tw orze . U pał doskw iera ł  n iez­
nośny. P o  c a ło d z ien n y m  ła ż e n iu  po ulicach  W ar­
szawy, w ch łan ian ie  w sieb ie  n iez liczonej  ilości ku­
rzu, a z nim miljony w szelkich  zarazków, m ając  
p rzed  sobą  pe rsp ek ty w ę  o p u sz c z e n ia  na p a rę  
godzin  tego  nędznego z iem sk iego  p o d o łu -w y ro -  
biło się jedyne pragn ien ie : p rędzej,  prędzej z n a ­
leźć się w locie ptaka, ode tch n ąć  św ieżym  n ie ­
skażonym  pow ie trzem  i n ap aw ać  się cudnym  wi­
dok iem  panoram y-w steg i  Wisły, lasów, rzek, wsi 
i m ias teczek  z o r leg o  lotu

Fokker drgnął. O broty  silnika zaczęły  r o s ­
nąć, sam o lo t  w yprostow ał swój kadłub do lotu, 
i je sz c z e  chwila, a żywa m apa  lo tn iska  m oko to ­
w skiego i jego  okolic z a czę ła  s ię  od nas  odda lać ,  
co raz  szybciej i szybciej. P ła to w ie c  p rz e sz e d ł  
w  poziom y lot, i m knęliśm y p ro s to  ku P o z n a ­
niowi. .

Z a c z ą łe m  obse rw o w ać  swoich w sp ó ł to w a ­
rzyszy  podróży .  P rzeb ieg łem  kole jn ie  wzrokiem 
i p rzekona łem  się w kro tce , że są to stare wygi 
pow ie trzne , o sw o jone  i odbywające podróż  p o ­
w ie trzną  n ie  poraź  p ierw szy . D łużej n a tom ias t  
o b se rw o w a łem  pasażera płci pięknej. J e d y n a  nasza  
tDwarzyszka podróży; ub rana  w jasny bu rbe rry  w 
kapelusiku kokieteryjnie  zsunię tym  na czarne  o 
regularnych  rysach brwi, swem i chabrow ym i oczy­
m a ro z g lą d a ła  się po kabinie z ciekawością  god­
ną koDiety. P o d p a d łe m  ró w n ież  jej b ad aw czem u  
spojrzen iu . Szuka łem  w je j  o c z a c h  lęku p ie rw ­
sze j  po d ró ży  i, i— piękna pani; szu k a ła  rów nież  
we mnie tego sam ego .. .  lęku.

—  Allor M onsieur vous voyager le p rem ie r  
coup ? - Non —  pow iedz ia ła  nag le  do mnie.

— Tak pani —  potw ierdz iłem , py tu jące j o cha­
browych oczach , i zaskoczony byłem  jej w yzw a­
niem . P o p ro s i łe m  są s iad a  pani M arje t ty— tak n a ­
zywała się nasza  jed y n a c z k a — o zam ien ien ie  się 
ze  mną m iejscem , uczynił to z wyszukaną g rz e c z ­
nośc ią ,  lecz z widoczną niechęcią, obdarza jąc  
m nie spo jrzen iem  pe łnym  zazdrośc i.

Płatowiec „BM4” na Pow. Wyst. Krajowej.

Pani Marjet+a była  
bardzo  rozm ow ną. W dó w ­
ka po pułkowniku wojsk 
ko lon ja lnych  p o d ró ż o w a ­
ła  sopie , o t  tak ,— bo ma 
wiele czasu  oraz p ie n ię ­
dzy i w łóczy się —jak s a ­
m a pow iedziała , z „kąta 
w kąt“ B ożego  świata.
Była p rzed  tygodniem  
na wystawie w B a rc e lo ­
nie i obecnie  jedzie  o b e j ­
rzeć  naszą. N a r je t ta  s z c z e ­
b io ta ła  wiele. A ja , - sn u ­
łem  już nić p lanów n a ­
szej da lsze j znajom ości, 
byłem blizkt zakochar>a się...

I cóż. ? O puśc iła  m n ie  nędznie , w P o z n a ­
niu, za raz  na w stęp ie .  Nie p o w ie d z ia ła  mi nic, 
że  na nią czeka...

Rozw iałem  „m c“ sw oich  m arzeń . W idocz­
nym  jest, że  sąd zo n o  mi zo s ta ć  s ta ry m  
kaw a le rem . N iepopraw ny  ze  m n ie  f a n ta s ta - id e -  
a l i s t a . .!

Z resztą , co was to  obchodzi moi kochani 
Czytelnicy. Krótko m ów iąc  z jecha łem  z p o d w ó j­
nej podob łoczne j  p o d ró ż y — raz z rzeczyw istej,  
a z drugiej— w iecie  już jakiej. Ale do tematu. 
L ec ia łem  wszak z urzędu, z ram ienia  redakcji 
naszego „Autolotu“. L ec ia łem  zwiedzić PEW UKĘ, 
i „ S a m o lo t "  na Ław icy-w  Poznaniu . . .

*
* *

P iz e m y s ł  lotniczy na P. W. K posiada  
w łasny  pawilon, w którym  wystawiają sw e  e k s ­
ponaty  wszystkie  w ytw órnie  lo tn icze , z w yją t­
kiem Polsk ich  Z ak ładów  Skody, które  swe s t o ­
isko m ają  w paw ilon ie  c iężkiego przem ysłu . P o ­
nad to  w paw ilonie  Minist. Kom. w ystaw ia sze reg  
ciekawych rzeczy, Wydz. Lotn cywilnego, o d n o ­
szących  się w szczegó lnośc i  do komunikacji lo t­
niczej, zaś  w paw ilonie  rządow ym  w ystaw iło  swe 
ek spona ty  lotnictwo wojskowe. Liga O. P. P. 
w ystaw iła  swe rzeczy  we w łasnym  pawilonie.

Nie sposób  je s t  op isać  w kró tk im  s p ra w o ­
zdan iu  w yczerpu jąco  tego, co się w idziało  i do 
jakich wniosków m o żn a  dojść na  tej podstaw ie .

Rzeczy w ystaw io n e  w paw ilonie  p rzem ysłu  
lo tn iczego  zasadn iczo  dadzą  się podz ie lić  na 
dwie kategorje , a więc na produkty , że się tak 
wyrażę, czystego  przem ysłu  lo tn iczego , jak p ł a ­
towce i silniki i na produkty p rzem ysłu  p o m o c ­
niczego, jak zegary pom iarow e i naw igacy jne ,  
kom binezony  i t. d. O rgan izac ją  tego pawilonu 
zajął się Związek P rzem y sło w có w  Lotniczych w 
P o lsce .  Na czoło  w s z y s tk ;h  eksponatów  wybija 
się p ła tow iec  kom unikacyjny  P o d la sk ie j  W ytw ór­
ni S am olo tów , konstrukc ji  inż. C io łkosza ,  który 
na w ystaw ie  cieszy się bardzo  wielkiem zainte­
resowaniem. Dła to w ie c  ten  zb u d o w a ła  Państwowa 
Wytwórnia Samolotów dzięki f inansow ej pom ocy 
L. O. P. P. Na konkursie  Minist. Kom. na najle- 
szy po lsk i p ła tow iec  komunikacyjny, zdobył on d ru ­
gą n a g ro d ę  (p ierw szą  nikomu nie p rzyznano)  w 
rezu l tac ie  czego  M. K. zam ó w iło  trzy sztuki w 
ce lu  p rzep row adzen ia  nad nim i s tud jów  i prób, 
z których jeśli zwycięsko wybrnie doczeka się 
se ry jn e j  produkcji i wyprze w ten  sposób  typy 
zag rań .czn e  używ ane w P o lsce .  Należy jednak 
wziąć pod  uwagę, że ,es t  to  bardzo  tw ardy 
o rzech  do zgryzienia, gdyż p ła to w ce  używ ane u 
nas, Fokkery, są światowej sławy, czego d o w o ­
dem  jes t  ich nader  p ow szechne  użycie. P la to -  
wiec om aw iany  pod w zg lędem  konstrukcyjnym  
jest  b a rd zo  zb liżony  do Fokkera; porów nu jąc  go 
należy  podkreś l ić  piekne ro zw iązan ie  pew nych  
szczegó łów , o raz  m nie jszy  ciężar w łasny . P ł a t o ­
wiec t e n  niewątpliwie ma bardzo  wielką p rzysz­
ło ść  przed  sobą .

Drugi p ła tow iec  kom unikacyjny typ „RIX“ 
wystawiła firma „ P la g ę  Laśkiewicz" z Lublina. 
P ła to w ie c  te n  p ro jek tow ał inż. Rudlicki, jest 
on ew olucją  w ojskow ego pła tow ca w yw iad o w cze ­
go ( ty p u  ,,RV111“) uzyska ł on p iękne  wyniki. 
„RIX“ je s t  dw upła tow cem , pos iada  kabinę na 6 
pasaże rów  i 2 osoby  załogi o raz  miejsca na b a ­
gaż  i pocz tę .  Zbudow ano go ró w n ież  dzięki fi­
n a n so w e m u  p o p a rc iu  L. O. P. P. i obecnie  z o s ­

ta ł  zakupiony  p rzez  Min. Kom. D alsze  projekty 
co do te g o  p ła tow ca  nie są  mi jeszcze  
znane, jednakow oż sądzę , że te n  typ jako kom u 
nikacyjny nie o d e g ra  większej roli, jakkolwiek 
w ładze  nasze  chętn ie  by go widziały na naszych 
l i c a c h  komunikacyjnych, gdyż p ła tow iec  h a n d ­
lowy, który p o w s ta ł  d ro g ą  ewolucji z w o jsk o ­
wego, wrazie  po trzeby  m o ż e  z ła tw ością  s ta ć  
się wojskowym. J e d n a k o w o ż  p o d o b n e  z a p a t ry ­
wanie się na p ła tow iec  h an d low y  nie jest  rac jo -  
na lnem , gdyż zalety  p ła tow ca  wojskowego nie 
są bynajm nie j za le tam i p ła to w ca  kom unikacyj­
nego  (i na  odwrót).  Z tego też  powodu, jak 
wyżej w spom nia łem , p ła tow iec  ten  jaKo p a s a ż e r ­
ski nie będz ie  c ieszyć  się w ielkiem powodzeniem .

Z innych w ystaw ionych sam o lo tó w  należy  
w ym ienić  p ła tow ce łączn ikow e firmy „ P la g ę  
Laśkiewicz" typ „R1X“ i podlaskiej wytwórni „P. 
W. 5. V. “. S iłę  m o to ryczną  ty ch  p ła tow ców  s ta ­
nowi silnik amerykański tyDu „Wright" c h ło d zo ­
ny p ow ie trzem  m ocy 200 K. M., znany z p rz e ­
lotów p rzez  Atlantyk. P ła tow iec  łącznikowy je s t  
to nowy typ m aszyny wojskowej, a w yłoniła  go 
dopiero  p rak tyka w os ta tn ich  la ta c h  wojny, dla 
tego  też, ro la  jego, zadanie  i c echy  nie zos ta ły  
je sz c z e  należycie  o k re ś lo n e  ani uzgodnione. C ie­
kaw a dyskusia  na ten  te m a t  to czy ła  się swego 
czasu na łam ach  „P rzeg lądu  Lotniczego". W ysta ­
w ione  p ła to w c e  są  w łaśn ie  ow ocem  studjów w 
tym  kierunku. Jak  w iadom o na p ła tow cu  „R IX “, 
znany pilot inż. mjr. Makowski, dokonał  n iedaw no  
prze lo tu  o cha rak te rze  p ro p ag an d o w y m  na 
p rzes trzen i  P oznań  B arce lona  i zpow ro tem  (p rzez  
Paryż) uzyskując p iękne wyniki

O góln ie  w yraża jąc  się p ła to w iec  łą c z n ik o ­
wy, jak sam a nazw a wskazuje, s łuży  do s łużby-  
łącznośc i  m iędzy  oddz ia łam i. W tym  celu p o ­
winien on być dw uosobow ym , oraz  pos iadać  
zn aczn y  nadm iar  mocy, a ponad to  być p rzy s to ­
sow anym  do lądow ania  i s to sow ana  na jak n a j ­
gorszych  te re n a c h  (silne pod w o z ie  kon ieczne) ,  
p o z a te m  na leży  przew idzieć to, że bardzo  często  
m o że  mu w ypaść, że  będzie  m u s ia ł  przebyć n a ­
w et znaczną  p rzes trzeń  na lądz ie  (w  tym celu  
skrzydła  m uszą  być sk ładane , a ko ła  podw ozia  
pow inne  m ieć łożyska kulkowe 
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Od Redakcji
kącika modelarstwa lotniczego. 

M O D E L A R Z E !
Na czas wakacji przerwaliśmy podawanie Wam 

opisów, ułatwiających W konstruowaniu modeli samo­
lotów. Z  numerem niniejszym dział ten wznawia­
my i przypominamy, że redakcja „Kącika Modeli- 
sty“ jest czynna W każdy wtorek od godz. 18-19-ej. 
W  godzinach tych, zainteresowanych będzie przyj­
mował, jeden z członków Warszawskiego Kółka 
Modelistów.

J e r z y  p /a s z a js k i

ZAKŁADY BLACHARSKIE

„ G R Y F
99

Lublin R. VIII.
J e s t  to m aszyna n iszczyc ie lska  o dalekim zas ię ­

gu- k o n s tru k c ji in ż . J e r z e g o  T{udlickiego, z rea l izo ­
wany zosta ł  w fab ry ce  E. P lagę  i L aśk iew ic z  w Lub­
linie. S tąd  też  nazwę swą wywodzi. R. VIII j e s t  dwu­
płatem o n ieco  mniejszej ro zp ię tośc i  skrzydła  dolnego.

- t  t J~
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K onstrukc ja  całkow ic ie  drewniana. K omora p ła tow ca

po leca ją  wyroby z blachy:

t łoczone , sp aw an e i ciągnione. 

CHŁODNICE.
m a s K i ,  z b i o r n i K i  i b ł o t n i K i  

F I L T R Y  
i a p a r a t y  d o  o l e j ó w

wł. rakł. AL. J U R E W I C Z
W arszaw a, u lica  PięKna 30, 

T ele fo n  235-56.

sk ład a  się z baldachimu, oraz pary rozp u rek  po każde j 
s t ron ie  kadłuba .

Kadłub o wąskim przekroju , je s t  ładnie oprof ilo ­
wany. Siln ik  Farm ana, um ieszczony je s t  na  metalowem 
łożu zam ocow anem  do k ad łuba  przy pomocy c z te rech  
bolców. M a sk a  o p ró cz  trzech  w ypukłości m ie szczą ­
cych cylindry u łożone w „ W ” pos iad a  je sz cze  w ypukłość 
gaźników m ieszczą cą  otwory pow ietrzne . Cijłod~ 
y ic a  w ysu w a tn ia  Andre znajduje się p od  silnikiem. 
C h łodn ica  oliwna, p rzed  wodną. W  m asce  silnika z lewej 
strony znajdują się drzwiczki do schowka. Z a  silni­
k iem w p rzedn ie j  częśc i  kad łuba  um ieszczone  są  zb ior­
niki. O k u c ia  łącz ące  baldachim z kadłubem  okryte ,  są  
owiewkami, k sz ta ł tu  kroplowego. P rz e d  s iedzeniem  p i­
lo ta 'z n a jd u je  się p rzesuw aln ia  szybka. P odw ozie  o osi 
łamanej.  G olen ie  pełne  skikowe. P łoza  am ortyzow ana 
gumą i. oliwą. P ła t  w m iejscu  podw ozia  wzmocniony 
fes t  dwoma parami zas trza łów  idących od skrzydła  do 
kadłuba. Lotki o dc iążone  skrzydełk iem  oporowem, s t e ­
row ane  sztywno. S te ry  normalne odciążone. S ta t e c z ­
niki usztywnione linkami. K omora p ła tow ca  wzmocniona 
ścięgami. P o  lewej s t ron ie  kad łuba  ciągnie się m e ta lo ­
w a ow iew ka dźwigienki do gaźn ika  od siedzen ia  
pilota . P o  prawej leży szybkościom ierz .  W e jśc ie  do k a ­
biny p ilo ta  ułatwia drabinka, przymocowana^ do lewej 
ściany kadłuba: J jp a r a t  ja k o  n is z c z y c ie ls k i  p o s ia d a  
c z te r y  k a ra b ią y  n ja szyą o w e , p rzy rząd  do rzucan ia  
bomb, aerofo to , radjo  i te lefon wewnętrzny.
D ane: Rozp. 17.00m. dług. ll ,12m. Pow, 74,00m. C ięża r  
wł. 2,200kg. C ięża r  użyt. 2.000kg.

WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO 
NA P O L S K Ę

Ś W I E C

99 CHAMPION"

M O T O R - S T O C K
W arszawa, Plac Napoleona 3. 

Tel. 258-14 i 284-97.

Do nabycia we wszystkich składach  

akcesorji samochodowych.

CAŁKOWICIE WYKONANE w KRAJU 
Jedyne na nasze drogi niezrównane

CIĘŻARÓWKI  i A U T O B U S Y

Centrala: Zakłady Mechaniczne „ U R S U S "  S. A.  
W A R S Z A W A ,  UL. S K I E R N I E W I C K A  Nr. 27-29

P rzed s taw ic ie ls tw a  na  województwa:
Białostock ie :  W. Kariakin, Białystok, Kilińskiego 17.
K rakowskie : F. Nowotny, Kraków, Jab łonow sk ich  4.
Lubelskie: Biuro T echn iczn e  „L ec h ”, Lublin, B ernardyńska  9. 
Lwowskie: Inż. B. i K. Neymanowie, Lwów, C horążczyzny  6.
Ł ódzkie : H. Buczyński,  Łódz, P io t rk o w sk a  112 
P om orsk ie :  K. S. Auto, Bydgoszcz, G d ańska  19.
Poznańsk ie :  Zakl. M echan. „U rsus” Oddz. w Poznaniu, 27 Grudnia  16. 
Ś ląskie: Dr. L. K orczyński, K atow ice, Gen. Z a ją c z k a  4.
W ileńskie : Inż. L. Janow icz , Wilno, P o n a rs k a  55.

m r
BACZNOŚĆ !!!

D A R M O
otrzyma na żądanie każdy automobilista

NAJNOWSZY 
KATALOG i

na w szystkie przybory samochodowe

L. K R U P K A
„ A U T O  - A K C E S O R J A "
Warszawa, Nowy-Świat Nr. 5.

I J

K U R S Y
kierow ców

sam ochodow ych
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W arszawa 
ul. Złota 25

te l .  61-34.

U P O W A Ż N IO N Y  O D D Z IA Ł  „A U T O L O T U ” NA G Ó R N Y  Ś L Ą S K — K A T O W IC E , D RZY M A ŁY  1, PR Z Y  S E K R E T A R JA C IE  GEN. P O L . ZW IĄ ZK U  M O T O C Y K L O W E G O .

CE NY  OGŁOSZĘt i : S tro n ica  fron tow a BO gr. za  cm.s S tro n ica  w te k ś c ie  70 i za  tek s te m  60 gr. za  cm.2 
O głoszen ia  poszukujących  i zaofiarow ujących  p rac ę  zawodową, do t r z ech  wierszy  g r a t i s .

Prenumerata „Autolotu”: kw arta lna  3.50 zł., pó łroczna  "W zł., roczna  1A zł. Z agran icą  24 zł. 50 gr. N um er pojedynczy 30 gr.

Redaktor: TADEUSZ QRIIDO KOZIEŁŁKIEWICZ. Drukarnia „RAPIDE” Grzybowska 49 tel. 416-81. Wydawca: „A U T O L O T”_ Sp. o. o-


